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POLSKA I EUROPA REWOLUCYJNA.

Europa dąży do przeobrażenia sio , do przeobrażenia 
gwałtownego,—  to widoczne dla wszystkich. Ale Europa 
do tego przeobrażenia na drodze spokojnej nie dojdzie ; 
rządy coraz więcej ścieśniają środki rozwijania się um y­
słowego , coraz więcej zaszczepiają indyw idualizm , 
zepsucie , i przedstawiając niekiedy łatwe sposoby za­
spokojenia , podniesienia się indywiduom celniejszym , 
odrywają je  od cierpiącej massy, która sama sobie po­
zostawiona, nie widzi innego środka do wydobycia się 
ze stanu nędzy, ja k  rucli gwałtowny, ja k  rew olucję  
powszechną.

Tę konieczność gwałtownego ru c h u ,  zburzenia do­
tychczasowego porządku , widzą wszyscy ludzie sumien­
ni. Kwestya stanęła już na tej stopie, że niewywotanie 
go sprowadza coraz gorsze s k u tk i , bo coraz większe 
zepsucie społeczeństwa. Ale żeby ten ruch wywołać, 
potrzeba poruszyć massy. O to więc idzie jedynie, czem 
je poruszyć ? Kwestye polityczne z natury swojej nie 
mogą tego dokonać ;  aby je po jąć ,  zrozumieć, potrzeba 
pewnego stopnia w ykszta łcen ia ,— dla massy sformu­
łowania krótkie  najczęściej są niezrozumiałe. Cóż może 
przedstawiać , czem zainteresować uciśnione massy, 
reforma elektoralna naprzyklad  ?

Dla poruszenia mass przeto, potrzeba jest myśli któ- 
rąby one zrozumiały, pojęły, któraby obejmowała w so­
bie zaspokojenie wszystkich ich potrzeb. Myśl ta jest 
jeszcze dla ludzkości zagadką; dlatego też cała nadzieja 
rewolttcyi europejskiej zasadza się dotąd albo na b łę­
dach rządów, które wewnętrznym uciskiem zmuszą lud 
do pow stan ia ,  chociażby nie wiedział co na miejsce oba­
lonej władzy postawić, ja k  np. F rancya w roku  1830 ; 
albo na kwestyach politycznych zew nętrznych , mogą­
cych wywołać zbrojne z a ta rg i , jak  np. kwestya W scho­
dnia , zatargi które mimo woli rządów zamienić się mo­
gą w rew olucyę; albo wreszcie hasło powszechnego 
wstrząśnieuia może być dane przez jeden n a r ó d , znaj- 
óująey się pod tym względem w przyjaźniejszych ja k  
reszta Europy okolicznościach.

r j m  narodem jest Polska. Naród nasz jest pod tym 
względem w szczególnych warunkach. N asam przód, 
brakuje mu tego, co inne m a ją ,— niepodległości. Żą­
dza b j  tu niepodległego, ja k  w pojedynczym człowieku, 
tak  w naio  z ie ,  jest najnaturaln iejszą ,  największa, 
najuporczywszą nam iętnością, _  nic jej zniszczyć, n :c
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jej powściągnąć nie zdoła. Prześladowania, różnego 
stopnia ofiary, męczeństwo , podniecają j ą ,  ale jej nie 
znoszą. L a t  piędziesiąt nieprzerwanych walk dowiodły, 
iż ta żądza nie wygasła w P o lsc e ,— że zatem Naród 
len jest i być nim żąda. Żądza niepodległości jest  to 
przeto wielki a Polsce tylko właściwy żywioł ru c h u ,— 
obejmujący wszystkich bez wyjątku mieszkańców, 
bogatych i ubogich , wszystkie klassy społeczeństwa , 
uprzywilejowanych jak uciśnionych.

W innych krajach , powstanie będzie wojną domową; 
Francuz  musi walczyć z F rancuzem , Anglik z Angli­
kiem ; u nas będzie to walka z cudzoziemcem, z uciska­
ją c y m ,  znienawidzonym wrogiem , a ta  nienawiść na­
rodowa jest tu  silą niezmierną. W innych krajach , 
walka toczyć się musi o pojęcia przyszłości,—  o rzeczy 
zatem n ie u ję te , nie dla wszystkich zrozumiałe; Polska 
walczyć będzie o b y t ,  o niepodległość. A stąd jak  na­
tura  , tak postęp walki i jej skutek musi leż być całkiem 
u nas odmienny.

Ale nie dosyć na  tein. W  Polsce jest jeszcze inny 
warunek poruszenia mass i jej samej tylko właściwy. 
Polska jest to kraj wyłącznie rolniczy, niezmierna w ię­
kszość ludu jest rolniczą i nie ma własności. Podnieść 
tę klassę uwłaszczeniem, —  oto środek rewolucyjny, 
którego nie ma żaden naród przemysłowy, jak Anglia 
lub F ra n cy a ,  gdzie klassa rolnicza jest mniej liczna , 
albo już po większej części uwłaszczona. Dla podniesie­
nia klassy rzemieślniczej, czyż są jakie środki? Są za­
pew ne ,  ale czy je  ona pojmuje tak fatwo jak  nasz rol­
nik , kiedy mu się powie ; ta rola jest twoją ?

Jeżeli więc my, mamy większego, silniejszego wroga 
do pokonania, mamy też nierównie większe moralne od 
„ieo-o s i ły : możemy powstać, możemy dać inicyatywę 
r u c h u ,— a wtenczas będzie to właśnie jeden z trzech 
p r z y p a d k ó w ,  któreśmy oznaczyli do sprowadzenia ruchu 
i n n y c h  narodów.

Polska wreszcie, w tym ogólnym ruchu  społecznym, 
może jeszcze inną grać rolę. N aród , w k tórym  wszystko 
trzeba i można zburzyć, aby społeczeństwo odbudować 
na nowo , może najradykalniejsze u siebie zaprowadzić 
zmiany, a zaprowadziwszy j e ,  być dla innych narodow 
wzorem. U n a s ,  jako w narodzie rolniczym . stosunki 
społeczne są niezmiernie proste. Matka ziemia, do 
kogokolwiek należyć będzie , czyjakolwiek uprawi ją  
r ę k a ,  zawsze rocznych płodów swoich nie odmówi dla 
pracujących dzieci; nigdy żadne gwałtowne wstrząśnie- 
nie nie wznieci wpośród rodzin zn iszczenia, w czyje- 
kolwick dostanie się ręce,  jakkolwiek uorganizuje sie
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g o s p o d a r s tw o .  W  n a r o d a c h  p r z e m y s ł o w y c h  , w s z y s tk o  | 
m a  się  p r z e c iw n ie ;  r a d y k a l n a  z m ia n a  sp o łe cz n a  n ie  m o ­
ż e  s ię  o d b y ć  bez  p r z e r w a n i a  n a  d łu g i  czas  c a łeg o  b ie g u  
r z e c z y ,  jeżel i  w te jże  sa m e j  c h w i l i  n ie  s t a n ie  n a  to m ie j ­
sce  coś  in n eg o  , coś  d o sk o n a l sz e g o .  T u  n i e d o s y ć  j e s t  
b u r z y ć  , a le  p o t r z e b a  k o n ie c z n ie ,  i to  n a t y c h m i a s t  b u ­
d o w a ć .  S o c y a ln e  s to su n k i  n ie  są  tej  n a t u r y  co  p o l i t y ­
c z n e  ; o n e  n ie  u k ł a d a j ą  s ię  s a m e ,  t r z e b a  j e  n a p r z ó d  
o z n a c z y ć ,  u ło ż y ć ,  u h a r m o n i z o w a ć ; in ac zć j  n a s t ę p u j e  
n a jo k r o p n ie j s z e  w s t r z ą ś n i e n i e .

W  P o l s c e ,  r e f o r m a  so c y a ln a  j e s t  d o k o n a n a  p i e r w s z e ­
go d n ia  r e w o lu c y i .  R e s z t a  o r g a n i z a c y i , t a  j e d n a  d o k o ­
n a n a ,  j e s t  j u ż  d z ie ł e m  s p o k o j n e m ,  k t ó r e  n ie  z n a jd z ie  
w i s tn ie j ą c y m  s t a n i e  w ie lk ic h  p r z e s z k ó d ,  bo  n ic  p r a w ie  
b u r z y ć ,  a le  w s z y s tk o  po  p r o s t u  b u d o w a ć  p o t r z e b a .  P o l ­
sk a  j e s t  g r u n t e m  ś w i e ż y m ; n i e z m ie r n a  w ię k sz o ść  je j  
m ie sz k a ń c ó w  nic  d z is ia j  n ie  m a j ą c ,  ż a d n y c h  p r a w ,  ż a ­
dne j  p o zy cy i  n ie  s t r a c i ,  k a ż d ą  o r g a n iz a c y ę  p r z y j m i e ,  
bo  k a ż d a  b ę d z i e  l e p s z ą  od d o ty c h c z a s o w e g o  s t a n u .

P o l s k a  p r z e t o  m o że  d a ć  p o c z ą tk o w a n i e  n i e t y l k o  do 
r u c h u  p o l i ty c z n e g o  , a le  j e s z c z e  i do  r u c h u  so c y a iu e g o ,  
s ta ć  s ię  h a s ł e m  w s t r z ą ś n i e n i a , k t ó r e  n o w ą ,  n ie  n a  
g w a łc i e  , a le  n a  s p r a w ie d l iw o ś c i  o p a r t ą  n a d a  E u r o p ie  
o r g a n iz a c y ę .  M ożność  ta p r z e c h o d z i , j a k  w s z y s tk o  , 
w o b o w ią z e k .  D z i ś  lu d y  p r z e c z u w a ją  i n s t y n k t e m  to p o ­
w o ła n ie  P o l s k i , p r z e c z u w a j ą  ż e  o n a  m a  n a d a ć  n o w y  

p o p ę d ,  n o w e  ro z p o c z ą ć  ż y c i e ,  sp r o w a d z ić  now ą d la  

l u d z k o ś c i  e p o k ę .

K R O N I K A  K R A J O W A ,

D o n ie ś l i ś m y  daw niej  w D e m o k ra c ie , o m ia n o w a n i u  
A b r a m o w i c z a  j e n e r a ł - p o l i c m a j s t r e m  n a  m ie j s c u  S to ro -  
ż e n k i , — p o d a je m y  dziś u d z ie lo n e  n a m  n i e k t ó r e  s z c ze g ó ły
ż y c ia  t eg o  w s z e c h w ła d n e g o  u r z ę d n i k a  W a r s z a w y  a p o ­

n i e k ą d  i c a łe g o  k r ó l e s tw a .

Kiedy przekupieni moskiewskiemi rublami Mirze i B e k i , 
uchodzili w gtah Pers is lanu ,  krok w krok posuwał za nimi 
piędziesięciotysięczną swą armię Feldmarszałek , zalegał bez 
przeszkody opuszczoną ziemię i piętnował ją  carskiemi god ła ­
m i.  Tymczasem petersburskie u kazy ,  pod niebiosa wynosiły 
waleczność żołnierzy i sypały coraz kosztowniejsze wieńce na 
skroń Paszkiewicza. Dziwna rzecz, iż ten pochód carskiej t łu-  
szczy, przez ziemię tak stojącą otworem, nic został posuniętym 
dalej w głąb P e r s i s t a n u ! Feldmarszałek stanąwszy w E ry w a-  
nie, zaszczycony tytułem hrabi Iirywańskiego , nie upa tru jąc  
już  widać żadnych korzyści dla cara, aby podobnem  posuw a­
niem armii , a przekupowaniem perskich wodzów i u rzędn i­
ków, zarzucać granice Rossyi w głębiach azyatyckiej p u s t y n i , 
napoiwszy armię swoją wódką , na znak pohulanki , nakazał

odwrót  do Tyflisu.
Miasto Tyflis gorzało tysiącami św ia te ł ,  które urządzili 

wysłani przodem feldjegry; huk dział rozlegał się po grodzie 
przez Gruzyjczyków zamieszkałym : wszystko to by ły  hołdy 
oddawane zwycięzcom i bohaterowi wracającemu z Perskiej 
wyprawy. Ale wyższym nad te wszelkie feeryczne uroczysto­
ści , by ł  pomysł pani Abram owicz , utrzymującej pensyę p a ­
nien w Tyflisie , która na przyjęcie Feldmarszałka teatr  a m a ­
torski przygotowała. Paszkiewicz tą niespodzianką tyle był

uradowany, żc oświadczył grzecznej ochmistrzyni,  iż wszystko 
uczyni dla niej czegokolwiek po nim zażąda. Pierwszą więc 
pokorną jej prośbą było , iżby mąż jej , officer kaukazkiego 
korpusu , mógł zostać zamieszczonym w  świcie Jego Fetd- 
mnrszalkowskiej Mości. Tak skromnemu żądaniu nie odmówił 
Paszkiewicz. Abramowicz, officer Konnopolców w Warszawie 
przed rewolucyą konsystujących, wypędzony niegdyś z pułku 
przez Konstantego i odesłany w sołdaty na  Kaukaz, za rozma­
ite łotrostwa i kradzież,  umiał się teraz wkraść we względy u 
jenera ła  , i znowu był wyniesionym na stopień offleera.

Podczas wojny 3 !g o  roku, Abramowicz zostawał w sztabie 
feldmarszałka Paszkiewicza , i z nim wszedł do Warszawy.

Paszkiewicz zaszczycony został ty tu łem  Księcia W arsza ­
wskiego, a Abramowicz , stopniem pułkownika żandarmów.

Wypadki 1833go i 34go roku przerwały bachanalie (ucztują- 
cych w Warszawie sybarytów; ale im więcej nabawili ich 
przestrachu bohaterowie pełni poświęcenia , usiłujący ruch 
ludowy wywołać, tem potem sroższą tamci wywarli na nich 
zemslc i pastwili się nad n imi.  Paszkiewicz podpisując wyroki 
wojennego sądu, wskazujące męczenników sprawy wolności,  
na szubienicę lub rozstrzelanie , radził  się we wszystkiem 
Abramowicza.

Roku 1837go ,  w okolicach miasta Mszczonowa , 6 mil od 
W arszawy, rozplemiła sie tłuszcza złodziej i zbójców, owoc 
moskiewskiej moralności : przejeżdżający l a m  obywatele, byli 
łupieni ze wszystkiego, a niekiedy zabijani.  Wszelkie zamachy 
na zniszczenie tej bandy były bezskuteczne , gdyż zbójcy 
przekupowali żandarmów i wolno uchodzili.  Rozgniewany 
Paszkiewicz na swego faw ory ta ,  rozkazał mu udać się osobi­
ście na poskromienie  złoczyńców. Wtenczas A bram ow icz ,  
p rzeb rany  po c y w i ln e m u  z żandarmam i na jeżdża ł  tajemnie i 
przetrząsał domy obywateli,  korzystając z okazyi, i pod pozo­
rem  złodziei, śledząc pism i książek zakazanych ; a tymczasem 
dowolnie plądrowali w około zbrodniarze.  Wracając do W ar­
szawy , kilku tylko niewinnych powiązanych włościan wziąć 
rozkazał do więzienia , a to iżby się miał czem zasłonić przed 
Paszkiewiczem. 1 banda zbójców niezupełnie  bezkarnie  uszła, 
naczelnik jej nazwiskiem P le b an ,  wyliczyć m usiał  A bram o­
wiczowi 1 0 ,0 0 0  z łp . ,  i zobowiązać się pod karą uwięzienia że 
ujdzie w okolice dalekie od Warszawy.

Abramowicz zasiadając odtąd w sądzie śledczym , p rzy b ra ­
wszy za wspólnika łupieży Leychtego, kapitana żan d a rm ó w ,  
po całej kongresowej Polsce chwytać kazał młodzież i sprowa­
dzać do Warszawy. Dwie g łównie  rzeczy miano tu na wzglę­
dzie : iżby być uznanym  za winnego o polityczne przestępstwo, 
wystarczało, prowadzić się moralnie i mieć jakibądż  majątek. 
Bo Abramowicz nie jest  n ieubłaganym , lecz dawszy do - ro zu ­
mienia więźniowi,  że za p ew n ą ,  w gotowiźnie złożoną rękoj­
mią (którą stosował zawsze do możności obwinionego), będzie 
m ógł wolność odzyskać; odebrawszy od familii więźnia kwolę 
żądaną ,  uwalnia  go w istocie. Biada tym tylko, którzy zawiodą 
nadzieje Abram owicza! Jeżeli nie są w możności wypłacenia  
żadanej kontrybucyi,  na tortury idą, celem okazania Paszkie­
wiczowi, jak jego faworyt jest  gorliwym w pełnieniu obowią­

zków swej służby.
Przy lakiem okru c ień s tw ie , bezprawiach , Abramowicz 

wzrósł w majątek i godności : z pułkownika żandarmów , 
rządzcy Łazienkowskiego Pa łacu  i koszar, ze śmiercią jenerała 
R autenslrauch ,  mianowany zoslałdyrektorem polskich teatrów, 
a następnie jenerał-policmajstrem w miejscu Storożenki. Nie-
moralność i zepsucie, zaprowadzone jeszcze przez zgrzybiałego
rozpustnika,  da ły  pole Abramowiczowi do rozpasania się
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w śród  warszaw skiego  corps des b a le ts , n a  na jn ik czem n ie jsze  
n ie rząd y .

Żona  jego  t y m c z a s e m , ró w n ie  w ynoszona w z g lą d a m i  Pa­
szkiewicza,  zos ta ła  m i a n o w a n ą  j e n e ra ln ą  w izy la to rką  pensy j  
pan ien  i och m is t rzy n ią  in s ty tu tu  g u w e r n a n te k .  Rząd rossyjski ,  
gdzie tylko m oże ,  s ta ra  się wyniszczać sa m e  zarody  m o ra ln o śc i ,  
n ie  oszczędzając w tern , sa m ych  n a w e t  dziew ic .

N ie  będz iem y  tu op isyw a l i  żadnych  sz czegó łów ,  dosyć gdy 
p o w ie m y  że zgorszenie  z p u b l icznego  zepsuc ia  s p o w o d o w a ło  
r z ą d ,  jakko lw iek  n ik c z e m n y ,  do  p rzen ie s ien ia  in s ty tu tu  g u ­
w e rn a n te k  do  P u ła w .

W szys tk im  j e s t  z n a jo m e  obejście  się A b ram ow icza  z t an ce rk ą  
h isz p ań sk ą  L a u ra  M o n l e z ,  za k tó re  A b ra m o w ic z  now y swój 
u rz ą d  o b e rp o l ic m a js t r a  o t r z y m a ł .

D zienniki niemieckie zamieszczają częste w tych cza­
sach doniesienia o zwycięzlwach Szamyla na K aukazie 
nad Moskalami. D la powzięcia niejakiego w yobrażenia 
tych krain  , podajem y tu w krótkości ich jeograficzny 
opis, umieszczony niedawno w Gazecie A ugsburgskiej.

Góry k au k a z k ie ,  c iągnące  się od m orza  C z a rnego  aż  do Ka­
sp i jsk iego ,  trzy razy  d łuższe  a d w a  razy wyższe od P y re n e ó w ,  
tw o rzą  n iejako g rzb ie t  w o ln y ch  siedlisk o w y c h  n iep o d leg ły ch  
m iesz k ań có w  g ó r n y c h ,  n a  k tó ry c h  walki  E u r o p a  od lat k i lku  
oczy sw e  z w raca .  W ąsk i pas  ziemi ro ssy jsk ie j ,  b l isk i  K asbcku ,  
od  Tyflisu w p ó łn o c n y m  s r o m y m  k ie ru n k u  aż do W ła d y k a u -  
k a z u s i ę  w znosząc ,  dzieli ca łość  k ra jó w  czerk iesk ich  na  pod lu -  
g o w a lą  i w iększą  zac h o d n ią ,  a d ru g ą  m n ie jszą ,  o w a ln ą  p o ł u ­
d n io w ą  p o ło w ę .  N a  około  p rzy p ie ra  do gó r  z iem ia  i m orze  
rossy jsk ie .  Bardzo tylko m a ł y  k aw a łek  b rzeg u  m o rz a  C z a rnego  
o tw a r ty  j e s td l a s y n ó w  gór  k a u k a z k ic h ,  a i tam s to ją  w a ro w n ie  
rossy jsk ie .  O d  m orza  Kaspijsk iego oddziela  je  p ó łn o c n y  D a g h e ­
s tan  ; p o łu d n io w y  D a g h e s t a n ,  G r u z y a ,  Im e re th ia  i Wscho^ 
d n ia  A b ch az y a  (zwykle  zw ane  j e d n e m  nazw isk iem  G ru zy a )  
p r z y p ie r a ją  od p o łu d n ia .  N a s tę p u je  p o te m  n ie zd o b y ty  jeszcze 
czerkieski  b rzeg  m o rz a  C z a rn e g o ,  rozciągający  się od G a g ry  
łu b  Koloszu  aż  do S u g o sz u k k a la h u .  P o je d y n c z e  w a ro w n ie  ro s ­
sy jsk ie  w alczą  w ciąż p r a w ie  o w ła s n ą  exy s ten cy e ,  i n ie  tw o rzą  
ża d n e j  s ta łe j  l inii  k o rd o n o w e j .  T a  zaczyna się d o p ie ro  z n o w u  
pod  S u d sz u k k a le h  i kończy  się n a  zachód  od A n a p y  p r z e sm y ­

k iem  leżącym  tuż pod u jśc ie m  K u b a n u .  G ra n ic a m i  k ra ju  są, 
na  zach o d n ie j  i p ó łn o c n o -  zachodnie j  s t ro n ie ,  K u b a ń ,  na p ó ł ­
n o c n o -w sc h o d n ie j ,  T e re k .  W z d łu ż  ty ch  o b y d w ó c h  rzek rozcią­
ga się w łaś c iw a  l in ia  k au k azk a .  N a g ra n ic z n a  la s traż  rossyj-  
ska ,  w ys tę p u jąca  w zg lęd em  G zerkiesów  ju ż  to zaczepn ie ,  już  to 
o d p o r n ie ,  s k ła d a  się z ł a ń c u c h a  m a ły c h  w a ro w n i ,  obsadzonych  
rossy jsk iem  na s topę  e u ro p e j sk ą  u o rg a n iz o w a n e m  w ojsk iem . 
P o m ię d z y  n iem i  leżą w z d łu ż  w odległośc i  m o ż e  2 e h  w io rs t  
od siebie  u tw ie rd z o n e  w sie  kozackie (S tan ice) ,  k tó ry c h  załogi 
sk ła d a ją  s ię  z r e g u la rn y c h  kozaków l in io w y c h ;  a pom iędzy  
ka ż d e  d w ie  S ta n ic e  u s ta w io n e  są  znów  p ikie ty  kozack ie .  K au ­
kazka tw ie rdza  d z iw n a b y  zap e w n e  m ia ła  m in ę  p om iędzy  eu ro -  
pe jsk iem i s io s tra m i tegoż im ien ia ,  g dyż  po w iększe j  części  sk ła ­
da się z k ilku b u d y n k ó w  d r e w n ia n y c h  z d w o m a  m u r o w a n e m i ,  
z w an e m i  a r s e n a łe m  i p ro c h o w n ią .  B ud o w le  te w y s ta w io n e  są 
na s tosow nej  w ysokości  b rzegu  rzecznego ,  i o toczone  r o w e m ,  
z torego w y r z u c o n a  z iem ia  w a ł  tw o rz y .  T e n  m a  zw yk le  trzy 
we o y , t rzy  lu b  cz te ry  a rm a ty  s ta n o w ia  b a te ry ę  w a r o w n i .—  
N ak o n .ec  d o m o s tw a  n a  w zó r  p rzed m ieśc ia  czepia się tw ie rd zy  
ze s t ro n y  od rzek .  o d w ró c o n e j .  P rz e d m ie śc ia  t a k o w e ,  ró w n ie

j a k  S tan ice ,  otoczone są p o d o b n ie  ja k  w s ie  czerk iesk ie ,  p le ­
c ionką c ie rn is tą  wysokości cz łow ieka ,  k tó rą  z n o w u  rów  o tacza.  
To s ta now i r a t e  o b w a ro w a n ie .  Rzecz n a tu r a ln a ,  że op is  len 
n ie  p r z y p a d a  do tw ie rd z  w ię k s z y c h ,  jako leż do m ias t  n a d m o r ­
skich ; tak leż i W ład y k au k az  dosyć m ocno  je s t  o b w a r o w a n y .

Ty flis w G ru z y i ,  S ta w ro p o l  w K aukazy i  rossyjsk ie j ,  g łów -  
n e m i  są jak  w iad o m o  k w a te r a m i  a rm i i  k aukazk ie j ;  o b a d w a  
m iasta  połączone są d w o m a  trak tam i  w ojskow etn i .  J e d e n  z tych  
t rak tów  okrąża  kraj n ieprzy jac ie lsk i ,  p ro w ad ząc  z Tyfl isu k u  
p o łu d n io w i  p rzez Y ch s a b e lp o l  i B a k u ,  stąd po  nad  b rzeg iem  
m o rza  K aspijsk jego w p ó łn o c n y m  D a g h e s ta n ie  p rzez  D e r b c n d  
i T a r k i ; zw raca  się nagle ku  zachodow i i p rzy ty k a  do  lewego 
b rzeg u  T e rek  u ,  sięgając aż do Yekatc. y n o g ra d u .  T u  do p ie ro  
ł ączy  się licząc ju ż  p ięćse t  w io r s t ,  z d ru g im  t ra k te m  tyfliskim 
idącym  w p ro s t  ku p ó łn o c y  przez g ó ry ,  a dla krótkości  sw oje j  
pod w zg lędem  k o m m u n ik a c y i  m i l i ta rn e j  da leko  w ażn ie jszym . 
P ro w ad z i  on  przez wąwóz w ciskający  się pod K reu tzb e rg iem  
do  g łó w n y c h  g ó r  k a u k a z k ic h .  T a k  K r e u tz b e rg  jak  i Kasbek 
leżą od drogi z Tyfl is p row adzące j  tylko o k ilka w io rs t  na le ­
wo. P rz esze d łszy  o b y d w ie  g ó ry ,  p rzychodz i  się na jp rzód  nad  
p ra w y  a p o te m  nad  lewy b rzeg  wąskiej  p r a w d a  w tćm m ie jscu ,  
a le b ys tro  p ły n ące j  rzeki T e rek  , k tóra  p o d ró ż n e m u  aż do 
W ła d y k a u k a z u  tow arzyszy .  Z w ra c a j ą c  s ię  ku z a c h o d o w i , 
opuszcza  się ją  na  czas n ie ja k i ;  d o s ta w szy  się znów’ do  n ie j ,  
idzie się zn o w u  za jej b ieg iem  aż do  Y e k a t e r y n o g r a d u ,  blisko 
ujścia  rzeki M aik  do T e re k u .  O d tąd  łączą  się o b a d w a  t rak ty  
w j e d e n  idący p rzez  Gieorg iew sk  aż do S ta w ro p o la .  B ezp iecz­
n ie jszą  i d o g o d n ie jsz ą je s t  d roga  w zd łu ż  b rzegu  m o rsk ieg o ,  i d la  
tego jej też p odróżn i  najczęściej u ż y w a ją .T ra k t  p ó łn o c n y  n a to ­
m ias t  j e s t  uciążliwy i n ie b ezp iecz n y ;  piąć się t rzeba przez góry 
p rzepaściste  i n igdy  bez  m o cn e j  s t raży  iść tęd y  nic  m o ż n a .  Do 
tego d o d ać  na leży ,  że  z im ą  często jes t  zasy p an y  śn ieg iem  i 
na  kilka tygodn i  w ca le  nie  do  u ty c ia .  U t r z y m a n ie  jego  kosz­
tuje  rząd  coroczn ie  o k o ło  3 0 , 0 0 0  r .  s. P o m im o  m n ó s tw a  m a ­
ły c h  w a r o w n i  i p ik ie t  kozackich ,  p o m im o  d z ia ł  W ł a d y k a w -  
kazu panu jąceg o  nad  K au k a z e m ,  c h w y ta ją  często g ó rn ic y  g o ń ­
có w  i p o s te ru n k i ,  i z a p ro w a d z a ją  ich w g ó ry .  W szelako od 
n ie jak iego  czasu ch o d z i  r e g u la rn ie  n ad e r  sz y b k a  pocz ta  o so b o ­
w a ,  k tóre j  j e d n a k  listów i pak z ib i e r a ć  n ie  w o lno  ; zab iera  je  
z Tyfl isu  do S ta w r o p o la .

A rm ia  ro ssy jska  sk łada  się z d w ó c h  g łó w n y c h  o d d z ia łó w ,  
p ó łn o c n e g o  i p o łu d n io w e g o .  P ie rw sz y  za jm u je  g ra n ic ę  w z d łu ż  
K u b a n u  i T e re k u ,  d ru g i  rozciąga  się w z d łu ż  p o łu d n io w e j  gór  
pochy łośc i  od m orza  C zarnego  aż do Kasp i jsk iego .

Część p ó łn o c n a  p rze rżn ię ta  je s t  m n ó s tw e m  większych  i 
m n ie jszy c h  rzeczek, p o m ięd zy  k tó rem i  na jzn acz n ie jsza  j e s t  i 
najznajom sza  rzeka Bela ja  (b ia ła ) .  W szystk ie  te rzeki sp a d a ją  
z w ie lk im  p ę d e m  z cza rn y ch  g ó r  zach o d n ieg o  K a u k a z u ,  p rzy­
lega jących  także p r a w ie  aż  do  l in i i .  Z a czy n a  się w p ra w d z ie  
w bliskości  K u b a n u  s te p ,  a le szerokość jego  n iew ie lka .  N a jn ie ­
bezp iecz n ie js i  m iesz k ań cy  tego o b w o d u  m i l i ta rn eg o  są dzicy 
S z a b s u g o w ic ,  a po tężn ie js i  od n i c h ,  co do n ienaw iśc i  w zglę­
d em  R o s sy a n  ró w n i  im  C z e rk ie s o w ie ,k tó ry c h  nazw isko  w s z y ­
s tk im  n a ro d o m  k a u k a z k im  n a d a n o ,  gdy tym czasem  oni sami 

A d y g h a m i  się  zow ią .
S ze ro k o ,  ledw o  tu i ow dzie  w  m a łe  w yras ta jąc  p a g ó rk i ,  

roz lega  się s tep  z tam te j  s t rony  L a b y  aż do  U r u p p u ,  p rzed  
l in ia .  U w a ż a n y  z P rocznoj-O kopu  rozszerza się j a k b y  w ielk ie  
zie lone  m o rze ,  z k tórego się s tan ice  i wsie  jak  g d y b y  m a łe  sk a ły  
k red o w e  w y n u rz a ją .  Kilka lasów d ę b o w y c h  w yda je  się j a k  
m a ła  k rzew in a .  W  dalekiej  o d leg łośc i  fo rm u je  b rzeg i  tego 
m orza  p asm o  gó r  cz a rn y c h ,  a jeszcze  dalej  w  g ł ę b i ,  sreb rząc

►
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sic wśród błękitnego powietrza, wystaje E lb r u s ,  król Kau­
kazu, ojciec K u b a n u ,  i siodłatym swoim wierzchołkiem nad 
całą panuje okolicą. Mieszkańcy stepu są w ogóle spokojni, 
dopóki ich nieprzewidziane jakie zdarzenie w nieprzyjaciół 
nie zamieni. Spokojne to narody należą po większej części 
do szczepu Nogajów ; ci nieprzyjacielskiego dotąd usposobie­
nia, zamieszkują bardziej  przednie góry Kaukazu, gdy ty m ­
czasem Ubikowie  i Abasscchy w samym środku gór siedziby 
swe m ają ,  sięgając z tamtej strony aż do brzegu morskiego. 
Osta tni ci, równie jak Czeczeńcy, mają rząd czysto gmino- 
w ładny ,  który Rossyanom, usiłującym w pokoju ich u trzy­
mać, największe stawia przeszkody, lło każdy z osobna ma 
dobrą sposobność odznaczyć się w wojnie,  a tym sposobem do 
wielkiego przyjść znaczenia; do czego im też na zdalnych 
ludziach bynajmniej nie zbywa. Nietylko zaś liczbą wojska 
niebezpiecznymi są Rossyi przeciwnikami, ale także w pływ em  
jaki na inne narody wyw ierają .  Podobnie  jak niegdyś Aleń- 
czycy i Lacedemończycy w G r e c j i ,  wywierają i om pe­
wien rodzaj zwierzchniej władzy nad Adygami, lubo stosunek 
ten dla braku politycznego ukształcenia nie tak jes t  w yraźnym . 
Każdy lud górniczy, wpośród którego dzielny powstaje do- 
w ódzca, podnieść się może do lego stanowiska.

Od U ru p p u  aż do Tereku ,  albo od u j ś c i a  Zelenczuku do 
Kubanu  aż ku okolicy oznaczonej, jest  kraj nader górzysty i 
licznemi byslremi rzekami poprzerzynany, które z północnej 
pochyłości  E lb ru  wytryskując  i na wzór promieni się rozcho­
dząc, p łyną  ku zachodowi do Kubanu ,  ku  północy do Kurny, 
ku  wschodowi do Tereku .  Abassechy, Altikesecy i Kabardy- 
nowic, na wschód od E lb ru ,  stoją tu naprzeciwko Rossyan. 
Na czele są Kabardynowie,  jako naród najwięcej ukształcony 
i umysłowo i cieleśnie. Różni nad nimi panują książęta, a 
stosunek ich do innych narodów tegoż szczepu laki prawie 
jest, jak im b y ł  niegdyś Francyi względem reszty E uropy ,  ja ­
kim dziś jeszcze jest  stosunek Paryża de reszty Francyi.

Odnogi Kaukazu pną się w północno-wschodnim kierunku 
od trak tu  Tyfliskiego daleko w kraj pod nazwiskiem gór Be- 
lancza i A re k ;  ku wschodowi zaś, aż do północnego Daghe- 
stanu ,  ciągną się przedgórza Kaukazu. Aksai i bystry Kojsuh 
przerzynają skalisty ten kraj -, tysiące pomniejszych strumyków 
spadają ze '  wszech stron ku obydwom  owym rz e k o m , a 
G um beci ,  Lesghiow ie ,  A w aro w ie ,  Kasimukowie czychają 
wśród skal i miotają  śmierć i pożogę wśród wojska rossyjskie. 
Bliżej  zaś traktu p ó łnocnego ,  na południe  od Sundszy, m ie ­
szkają wschodnie szczepy K ab a rd y n ó w ,  Ingnssowie, Kara- 
bulacy i znani Czeczeńcy. Kraj tych ostatnich dzieli się na 
wielką i m ałą  Czeczenią : pierwsza leży na zachód, d ruga  na 
wschód, a obydwie na  południe  od Grocznoju.  Argun rzeka 
stanowi prawie granicę pomiędzy obydwiema Czeczeniami.  
Czeczeńcy mają naczelnictwo w po łudn iow ym  Kaukazie.

Powiedzia ło się już  wyżej, że Czeczeńcowie m ają  rząd czy ­
sto republikancki,  a jak dawniej Kazymulak, tak teraz Szamyl 
jest. ich naczelnikiem. Obadwaj dawni byli kapłanam i.  —  Im 
bardziej zaś w biegu cznsu do pierwiastkowych zabiegów około 
ocalenia niezależności przyłączył się pierwiastek religijny, im 
bardziej narody  te z czystych obrońców ojczyzny zamieniały 
sio na fanatycznych obrońców koranu ,  tym większego w p ły ­
wu musieli  natu ra ln ie  ich kapłani  nabierać ,  zwłaszcza kiedy 
zarazem dzielnymi się pokazywali wojownikami. Ten wpływ 
M uham edanizm u a zatem też kapłanów objawia s,ę mocniej 
na wschodzie Kaukazu aniżeli na zachodzie. Zachodni miesz­
kańcy mają i dziś jeszcze przedewszystkiem niepodległość na 
oku; wschodni prócz niepodległości dążą także do zachowania

wiary starożytnej.  Częściej leż aniżeli w zachodnim Kaukazie 
widać tu, w mniejszych nawet po tyczkach , pojedynczych 
księży z koranem w jednej,  z czaszką w drugiej ręce,  śpiewa­
jących pieśni duchowne i obiecujących rycerzom szczęście ra j­
skie, i tak uderzających z braćmi swymi na Rossyan. Przypo­
mina nam to podobne sceny w kościele chrześciańskim podczas 
wojen krzyżowych; i czyny bohaterskie, pełne  wiary poświę­
cenie na śmierć nie są zaiste między M uzułm anam i rzadsze, 
aniżeli wtedy w szeregach chrześciańskich. W ogóle, im dłużej 
kto z nieprzyjaciółmi tymi obcuje, lem ich bardziej szanować 
m u s i ;  im bliższa z nimi styczność, tern większe dla cnót ich 
poszanowanie. Są to prawdziwi rycerze.  Co im się tak często 
zarzuca, niezmierna chciwość i łupieztwo, są to znamiona i 
skutki niewyrobionego jeszcze ale silnego charak teru .  Przej­
dźmy wszystkie narody wschodu i z achodu ,  i w ym ieńm y 
choćby jeden ,  u któregoby przymioty te w epoce surowego 
jeszcze um ysłu  i życia nie były g łównym  charakterem.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a .  —  Czytamy w Gazecie Poznańskiej co następuje  :
« Wiadomość prawie we wszystkich gazetach niemieckich 
umieszczona o m niem anem  złożeniu biskupa kaliskiego ks. 
Tomaszewskiego przez ks. pra ła ta  i jeneralnego administratora 
archidyccozyi Gnieźnieńskiej,  Przyłuskiego ; — pomimo wszel­
kich szczegółów, z jakiemi ją  podawano , jednak za zupełnie 
bezzasadna ogłosić wypada. Poszukiwania urzędownie  przed­
s ię b ran e ,  jak to z najpewniejszego źródła  donieść m o ż n a ,  
dowiodły ,  że ks. kanonik P rz y łu sk i , ani o trzymał zlecenia ze 
strony Papieża, by wspomnionego biskupa z u rzędu  złożyć , 
ani ostatnimi czasy wcale w Kaliszu nic by ł .  »

  W Warszawie zabawiają lud kościelnemi i innemi
uroczystościam i, nie minie ani tygodnia , w ktorymby nie 
obchodzono święta jakiego patrona, albo dnia tabclarnego. 
Odśpiewują Te D eum , odbywają  się parady  w o jsk ,  u ks. N a ­
miestnika są sute obiady , wielkie pokoje, wieczorem widowi­
ska bezpłatne, i l lum inacye,  ognie sztuczne, i t .  p . , a jednak 
obok lego pozornego ha łasu  i wrzawy głucho wszędzie. Sy­
stem centralizacyi moskiewskiej,  ściągając wszelkie pieniądze 
do stolicy, nastręcza mieszkańcom sposobność prowadzenia 
okazałego i rozrzutnego życia. Słychać że wielu wyższych 
urzędników ma być pociagnionych do odpowiedzialności, i 
że ukaz cesarski już ustanowi! formy dzia łania sądowego.

( G az P o zn . ).
—- Z nad granicy  rossyjskiej. —  W listach z rozmaitych 

okolic Rossyi,  ludność nie należąca do panującego kościoła , 
gorzko narzeka na upośledzenie swego wyznania. Aby uniaiow 
na łono kościoła greckiego sprowadzić , używają rozmaitych 
sposobów , a mianowicie : 1. budują cerkwie i urządzają p le­
banie  obrządku grecko-rossyjskiego; 2 .  nadawają  dobra  skon­
fiskowane poddanym  katolickim , jeżeli uroczyste dadzą przy­
rzeczenie , że dzieci swoje w wierze grcckićj wychować kazą; 
3 . uwalniają  od służby wojskowej, albo zmniejszają czas s łu ­
żby 25 letniej dla tych co na wiarę grecką przechodzą.

( G az. Pow . Augsb. )

Broszura  , o której donieśliśmy poprzednio : M ickiew icz od- 
słoniony i  T o w ia ń szczyzn a  , przez W ład .  Gołębiowskiego, 
wyszła już z druku  i sprzedaje się u P .  T isso t ,  Place du  Pont 
S t . -Michel, 45 ,  a Paris.  —  Cena fr. dwa.
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